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Delegacja sztabu francuskiego 
wyjechała do Londynu.

PAR YŻ. W e w to re k  o puśc iła  Paryż 
de legac ja  francuska  na o b rady  sztabów  
g e n e ra ln ych  F ranc ji, A n g lji i B e lg ji, 
ja k ie  rozpoczyna ją  s ię  dz iś w  L o n ­
d yn ie . Na czele de leg ac ji fra n cu sk ie j 
s to i gen. S ch w e issg uh t, k tó ry  b ra ł już 
u dz ia ł w  p ie rw szych  rozm ow ach  m in i­
stra spraw za g ran icznych  F lan d in a  w 
L o n d y n ie .

Niemieckfe wieże obserwacyjne 
nad granicą czeską.

PR AG A. Prasa czeska zwraca u w a ­
gą na p rzysp oso b ie n ie  w o js k o w e  ca łe j 
lu d n o śc i Rzeszy na pog ra n iczu  z Cze­
ch am i. P ism a podkreś la ją , że na w ie rz  
cho łkach  G ór K ruszcow ych  p o b u d o w a ­
no w ieże  o b se rw a cy jn e , u k ry te  w la ­
sach, z k tó rych  dosko na le  w ida ć  całe 
Pogran iczne te ry to r ju m  czeskie .

Na Dalekim Wschodzie.
Japonja gromadzi wojska. 

Postępy komunistów w Chinach.
T O K IQ . Na p o g ra n iczu  sow iecko- 

m an dżu rsk ie m  w z m o c n io n o  s iły  z b ro j­
ne m andżu rsk ie , k tó re  roz loko w an o  n a ­
p rze c iw  skoncen trow anych  na D a le k im  
W schodzie  s ił sow ieck ich . Jednocześn ie  
śc iąg n ię to  w ięce j d yw izy j japoń s ltich .

S Z A N G H A J. W czo ra j ob ieg ła  pog ło  
ska, że w ojska  k o m u n is ty c z n e  za ję ły  
m ias to  Y un-N an  Fu, co w y w o ła ło  w ie l­
k ie  za n ie p o ko je n ie  w  P e k in ie  Późnie j 
nadeszły w ia d o m o śc i, że w o jska  cze r­
w one  p rz e k ro c z y ły  rzekę P u tuho  oraz 
za ję ły  m ie jscow ośc i P u m in .

Tylko na Dalekim Wschodzie 
może wybuchnąć wojna.

N O W Y JORK. Cala prasa am erykań­
ska zam ieściła  w yw iad z Rcy Howard, 
prezesem koncernu dz ienn ików , k tó ry  
p o w ró c ił do Nowego Jo rku  z podróży 
naokoło św iata, H ow ard rozm aw ia ł z w ie 
lom a m ia roda jnem i osob istościam i w E- 
uropie, m. in  z H itle rem  i ze S ta linem .

N ie  w ierzy on w m ożliw ość wojny w 
Europie, p rzyna jm n ie j w na jb liższych  la 
tach. Z dan iem  jego —  sytuacja europej 
tk a  doszła do szczytu zam irszan la . Żed 
ne państwo nie odw ażyłoby się wypo­
w iedzieć w ojny, ponieważ żaden rząd 
nie w ie , k tó re  z państw może uważać 
za przy jac ie la , a k tó re  za wroga N lebez 
p ieczeństw o grozi ty iko  ra  D alekim  
W schodzie i  stam tąd m ogłyby dolec ieć 
isk ry  pożaru do Europy.

Waszyngtoński projekt poro­
zumienia panamerykańskiego.

W A S ZY N G TO N . Stany Z jednoczone 
zam ierzają przedstaw ić k o m ite t  w i p ro ­
gram owem u kon fe renc ji panam erykeń- 
skle j w Buenos A ires p re jek t układu, 
k tórego g łówne punkiy Sq następujące: 
1) ogólny rozejm  ce lny pom iędzy repu ­
b lika m i am erykańskiem i, 2 ) sankcje gos 
podarcze p rzeciw ko państwu am erykań­
skiem u, k tó re  w ystąpiłoby w ch a rak te ­
rze napastn ika, 3) organizacja sta łego 
systemu, zm ierzającego do zapewnienia 
pokoju w Am eryće, 4) uk ład , dotyczący 
Wspólnej a kc ji panam erykańskie j w celu 
zachowania stanowiska neutra lnego w o­
bec Europy.

Zamorra kandyduje do 
parlamentu.

M AD R YT. B. prezydent rep ub lik i Za­
m orra  zam ierza w ró c ić  do czynnego ży­
cia po litycznego i postaw ić swą kandy­
d a tu rę  w n a jb liższych  wyborach w pro­
w in c ji Grenada. Zam orra  ma ob jąć spo-

Krwawe starcia z bezrobotnymi we Lwowie.
jeden robotnik zabity, dwóch rannych.

LW Ó W . W czora j rano zw róc iła  się 
delegacja bezrobotnych do dyrekto ra  w o­
jew ódzk iego  B iu ra  Funduszu Pracy z żą­
daniem  natychm iastow ego za trudn ien ia  
w szystk ich  bezrobotnych . D elegacji o- 
św iadczono, że we w to rek o trzym a pra­
cę 200 bezrobotnych, a dalsze partje  
o trzym ają  za jęcie  w na jb liższym  czasie, 
w m ia rę  uzyskiwania k redy tów  Odpo 
w iedź nie zadow o liła  bezrob tnych, k tó ­
rzy ruszy li w stronę rynku.

Starosta g rodzk i ProtaSzewicz, do ­
w iedziaw szy się o w yn iku  rozm ow y u 
dyrektora  Funduszu Pracy oraz o nastro 
jach  wśród bezrobotnych , k tó rych  pod­
burzano do sprowokowania zajść, uda ł 
się  do urzędu jącego w iceprezydenta  
m. Lwowa, aby przedstaw ić  mu posta- 
la ty  bezrobotnych i w ystarać się d la  n ich  
o pracę. W c h w ili gdy starosta opu­
szcza ł gmach ratusza, t łu m  zebrany na 
rynku  p rzyb ra ł groźną postawę. Padły 
kam ien ie  w stronę p o lic ji. P o lic ja  roz 
prószyła dem enstantów , k tó rzy  rozeszli

s ię  grupam i, k ie ru ją c  się w stronę Placu 
A kadem ickiego , gdzie  zaczęto wznosić 
barykady. Posypały się  kam ien ie  w stro  
nę p o lic ji. Od kam ien i w yb itych  zosta­
ło  oko ło  30 szyb w różnych sklepach i 
kaw ia rn iach  na u lic y  i na Placu Akade­
m ick im . Jeden z p rodow ników  w o b ro ­
n ie  w łasnej zmuszony b y ł użyć b ro n i.—  
Kulo  z ra n iły  23 le tn iego  Kozaka, k tó ry  
przew ieziony do szp ita la  zm arł oraz dru 
giego robo tn ika  A n ton iego Seredę, k tó ry  
odn iós ł lekką ranę w stopę.

N atychm iast przyw rócono spokój. Do* 
chodzenia  w ykazały, że zajścia by ły  z gó­
ry przygotowane przez czynn ik i wy­
w rotowe.

X
Jak się okazuje, Sereda ranny zosta ł 

w g łow ę I nogę. Stan jego jes t c iężk i, 
lecz nie beznadzie jny. Ponadto  ranny 
zosta ł lekko trzec i robo tn ik .

K ilku  posterunkow ych zostało ko n tu ­
zjow anych kam ien iam i.

Niemcy fortyfikują granice.
Bezrobotni wznoszą umocnienia.

B E R LIN . N iem cy postanow iły  pod ­
jąć no szeroką skalę zb ro jen ia  i budo­
wę fo rty fik a c y j w re jonach pogranicz­
nych państwa Rząd Rzeszy zdecydo ­
w a ł przeprow adzić szereg um ocnień 
stra teg icznych  no pograniczu. Postano 
w iono m ianow ic ie  zm ien ić  częściowo 
dotychczasowy system pom ocy d!a bez­
robotnych i pewne sumy z tego fundu ­
szu przeznaczyć na dokonanie p ilnych  
prac fo rty fikacy jnych  i innyćh  rob ó t woj 
skowyćh w pogranicznych okręgaehSląska

Saksonji, Zagłębia Saary i N adren jt. —  
Z  funduszów  dla n iesien ia  pomocy dla 
bezrobotnych przeznaczono na powyższe 
cele 100 m ilj. m arek. B ezro tn i, k tó rzy  
dotychćzas o trzym yw a li zapomogi, będą 
ich  pozbaw ieni i p rzydz ie len i zostaną 
do ro b ó t fo rty fikacy jnych . N isk ie  wyna­
grodzenie rob o tn ików  u m o ż liw ić  ma 
N iem com  zm niejszenie  kosztów  rea li- 
c j i  szeroko zakro jonego program u zb ro ­
jen iow ego.

neść w ita ła  W łochów  entuzjastyczn ie , 
czem u przeć :y jednak w iadom ość o roz 
p ic z liw e j w J c e , s toczonej przez zakon­
n ików  kop ty jsk ich .

Zdobycie Gallabat.
R ów nież w pierwsze św ię to  W ie lk ie j 

N ocy w ojska w łosk ie  za ję ły  m ie jscow ość 
G a llaba t na zachód od Gondaru.

B y ł to  dotychczas ważny punkt kon 
cen tracy jny  dla transpo rtów  b ron i i a- 
m u n ic ji, przywożonych z Sudanu.

Załoga abisyńska w G allabat b ro n i­
ła  się rozp acz liw ie , pon iósłszy jednak 
ogrom ne s tra ty , w ycofa ła  się, uprow a­
dzając z sobą kob ie ty  i d z iec i.

W ręce W łochów  w padły duże zapa­
sy b ron i, św ieżo p rzyb y łe j z Sudanu. 
P rzych w yc ili rów nież karawanę złożoną 
z 30 tu  w ie lb łądów , przygotow aną do 
w yruszenia w gląb  k ra ju  z transpo rtem  
karabinów  m aszynowych.

W G a llaba t W łos i w yw ie s ili w ie lką  
flagę narodową na szczycie najstarszego 
zamku abisyńskiego Gesza, w k tó rym  u- 
ro d z lł się cesarz M enelik

Bunty głodnych żołnierzy.
Na po łudn iow em  w ybrzeżu jez io ra  

Tana, za jętem  jeszcze przez Ablsyńczy- 
ków, doszło  do s trasz liw e j masakry 
zbuntowanego oddz ia łu  żo łn ierzy, któ rzy 
w liczb ie  oko ło  500, podnieśli b un t, gdyż 
od 3 dn i już n ie  o trzym a li żyw ności.

Rząd angielski rozw aża możliwości
zamknięcia kanału Sueskiego.

G EN EW A. T u te jsze  ko ła  spodzie­
wają się, że w Czwartek do jdz ie  do star 
cia pom iędzy poglądam i francusk icm l i 
ang ie lsk iem i w spraw ie  zatargu w łosko- 
abisyńskiego.

P ra s a  wyraża opin ję , że wobec ma 
łe j skuteczności dotychczas pow ziętych 
sankcyj ekonom icznych i finansow ych, 
rzyd angie lski zmuszony będzie albo do 
ustąpienia, albo do za in ic jow an ia  senkćyj, 
k tó re  m ogłyby doprow adzić do rozsze­
rzenia zatargu, to  jest do wydania za­
rządzeń m orskich.

W razie, gdyby rząd b ry ty jsk i zdecy­
dow ał się na zam knięcie  kana łu  Sueskie­
go, s tosunk i angielsko francusk ie  w eszły­
by n iew ą tp liw ie  w decydującą fazę.

W Londyn ie  krąży ły  w czora j p og ło ­
sk i, że rząd zdecydow ał się na zastoso 
wanie ostrych  kroków  wobec W łoch  i 
wystąpi w czw artek  w G enewie z żąda­
n iem  zam knięcia  kanału Sueskiego, unie 
m oż liw ia jąc  tym  sposobem transport 
w o jsk  w łosk ich  i m a te rja łów  wojennych 
do A b isyn ji drogą m orską.

Wojska włoskie wkraczają do Bessie.
Sztandar włoski nad jeziorem Tana.

LO N D Y N . —  W czoraj o godz. 5 po 
p o łudn iu  czo łow e oddz ia ły  w łosk ie , z ło ­
żone z bata ljonu  askorów, w kroczy ły  do 
m iasta Dessie, dotychczasow ej g łów ne j 
kw atery  abisyńskie j.

M ias to  by ło  ca łkow ic ie  ogołocone z 
wojsk i ludnośc i cyw iln e j.

Askerzy przeszli przez puste ulice, 
poczem wycofali się 1 rozłożyli obozem

w rotem  k ie row n ic tw o  p a rtji postępowej, 
na k tó re j czele s ta ł przed pow ołaniem  
go na prezydenta.
!-;i Rząd nosi się z zam iarem  zniesienia 
od przyszłego tygodnia  stanu pogotow ia 
w p row incjach  Grenada i Cuenca w ce­
lu  um ożliw ien ia  swobody propagandy w 
zw iązku z wyznaczonem i na 3 maja 
w yboram i uzupe łn ia jącem i do parla ­
m entu.

w od leg łości 2 k im  przed m iastem , o- 
baw ia jąc s ię  w idać nocnej zasadzki.

Z chw ilą  nadejścia w iększych  s ił, 
W łos i wkroczą do Dessie i za jm ą je .

Walka z zakonnikami 
nad jeziorem Tana.

W n iedz ie lę  W ie lkanocną wojska w ło ­
skie z korpusu gen. S tarace d o ta rły  do 
brzegów jez io ra  Tana i za ję ły półwysep 
G orgora.

Na półwyspie tym  zna jdu je  s ię stary 
k la s z to r ko p ty jsk i Lorota . Z ako nn icy  
s ta w ili opór W łochom  i przy pomocy 
posiadanej b ron i, przez 3 godziny b ro ­
n il i  im  dostępu. Potem  jednak, w idząc 
bezcelowość dalszego oporu, w yw ie s ili 
b ia łą  flagę.

K om un ika t w łosk i tw ie rd z i, że na ca 
lem  północnem  wybrzeżu jez io ra  lud

Venizeliści przeciwko rządowi 
Metaxasa.

A TE N Y . N om inacja  gen. Metaxasa na 
p rem je ra  G re c ji w yw o ła ła  w ło n ie  Veni 
ze lls tów  zdecydowany sprzeciw . Partja  
ta zapowiada jaknejostrzejszą opozycję 
wobec rządu Metaxasa, dom agając się 
od kró la  z likw idow an ia  kryzysu w dro  
dze parlam entarne j. Obecnie odbywają 
się w A tenach w łon ie  w szystk ich  stren  
n ic tw  po litycznych  ważne obrady nad 
sytuacją

Mrozy we Francji.
PARYŻ. W czasie św ią t F ranc ję  o 

garnęła fa la  m rozów . P rzecię tna  te m p e ­
ra tu ra  w ynosiła  3 stopn ie  poniże j zera. 
G rady 1 śn iegi w yrządz iły  duże szkody 
w sadach owocow ych. Szczególnie ob­
f ite  śn iegi spadły w Calais, Nancy, Ro- 
m irem ont, Besancon, Auney i departa ­
m encie  L o ire 'y .

W Paryżu i oko licach  w czasie św ią t 
te rm o m e tr wskazyw ał 1 stopień pon iże j 
zera.

Nawrńt do wiary w Sowietach*
M O SK W A. Tegoroczne św ięta  W ie l­

k ie j Nocy zaznaczyły się w iększym  niż 
w ub ieg łych  la tach nap ływ em  ludności 
do ce rkw i i kośc io łów  k a to lic k ich . Szcze 
gó ln ie  tłu m n y  udz ia ł ludnośc i w nabo 
żeństwach w ie lkanocnych  zaobserwowa­
no w M oskw ie oraz na B ia ło rus i i  U kra ­
in ie . W p rzec iw ieństw ie  do la t ub ieg łych  
w roku  bieżącym  przew aża li w śród w le r 
nych m ężczyźni, a zw łaszcza m łodz ież  
w w ieku  od la t 16 do 30.

W M oskw ie już o godz. 9 w ieczó r w 
W ie lką Sobotę tw o rzy ły  się d ług ie  ko ­
le jk i w iernych, c ie rp liw ie  czekających na 
o tw arc ie  ce rkw i. W 36 cerkw iach , po 
zostaw ionych przez rząd  sow ieck i dla 
użytku  w ie rnych , m ieszkańców  s to licy , 
panow ał w ie lk i t ło k . Tysiące w iernych , 
n ie  mogąc dostać się do ce rkw i, s ta ło  
z obnażonem i g łow am i na p rzy leg łych  
placach i  u licach .

„S k ła d a jc ie  o f ia ry  na  N acze lny  
K o m ite t Uczczenia P a m ię c i M a rs z a ł­
ka  y .  P iłsu d sk ie g o  kon to  P .K O . 1313
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K R O N I K A .
KALENDARZYK

C z w a r t e k  16 k w ie tn i a :  M a r ce l j an a  
W schód słońca o g. 4,39. Zachód o g. 18.32.

Nocne dyitary ap tcft.
W  n o c y  z  ś r o d y  n a  c z w a r t e k :  II Aleja ,  

O s t a t n i  Gr osz .
W  n o c y  z c z w a r t k u  n a  p i ą t ek :  I A le j a ,  

W i e l u ń s k a .

Społeczeństw o częstochow skie  
uroczyście żegna  prez Mackiewi­
cza. Jak wiadomo, na pierwszą wieść o 
ustąpieniu prezydenta miasta M ackiewi­
cza pod przewodnictwem senatora Zbier 
skiego i posła Kobyłeckiego zawiązał się  
komitet pożegnania byłego włodarza na 
szego  miasta, zorganizowany na szero­
kiej podstawie społecznej.

W nadchodzącą sobotę  o godz. 8-ej 
wiecz. komitet urządza w salonach ho­
telu „Polonia” uroczyste pożegnanie p. 
prezydenta Mackiewicza, nazajutrz zaś  
w niedzie lę  o godz. 6 wlecz. Związek 
Pracowników Miejskich pożegna również 
w salonach „Polonji” sw ego byłego prze 
łożonego.

Obydwa te pożegnania zapowiadają 
się, jako imponująca manifestacja tych  
uczuć powszechnej sympatji i szacunku, 
jakie p. prezydent Mackiewicz w ciągu  
zgórą dw uletniego pobytu wśród nas 
zdoła ł sobie  zaskarbić w naszem  m ieś­
cie.

Co słychać na  robotach  publlcz- 
cznych W chwili obecnej na prow a­
dzonych w naszem  m ieśc ie  robotach  
publicznych pracuje 450 robotników. 
W iększość zatrudniona jest na robotach  
drogowych: przy budowie ulic Równoleg­
łej na Ostatnim Groszu i Żabiej na Za- 
wodzlu oraz przy kapitalnym remoncie  
ulic Narutowicza 1 św. Barbary.

Około 100 osób zatrudnionych jest 
na robotach plantacyjnych na Ostatnim  
Groszu, przy budowie zie leńca  parku 
przy zbiegu ulic Rejtana i Narutowicza. 
Będzie  to jeden z największych z ie le ń ­
ców  w naszem m ieśc ie  i w znacznej 
mierze wynagrodzi dotychczasow e upo-

|  Kino „ E D E N "  m i 5
J e d n o c z e śn ie  z Warszawą

®E«i

Popularyzujemy słowo drukowane
Zniżenie ceny wzmoże czytelnictwo.

Pogłębiający się kryzys zm usza ludzi do czynienia daleKoidących 
oszczędności. Dziś już, przy obecnych zarobkach, naw et tak  niew ielka 
pozycja ja k ą  jest dziesięć groszy wydane na dziennik, stanow i poważną 
sumę, na k tó rą  w ielu zdobyć się nie może.

Oziś, gdy często b raku je  pieniędzy na kaw ałek  niezbędnego do 
życia chleba, człow iek wyzbywać się m usi straw y k u ltu ra ln e j. Świadczą 
o tern kurczące się nak łady  książek, zm niejszające się nak łady  pism. — 
Książka, dziennik s ta ją  się luksusem , coraz rzadszym  gościem w domu.

W  zrozum ieniu tego i w celu uprzystępnienia jaknajszerszym  
sferom społecznym  możności otrzym yw ania taniego i dobrego dziennika, 
w ydawnictwo „Słowa Częstochowskiego'* postanow iło z dniem ju trzejszym  
obniżyć cenę pojedynczego num eru

do 5-ciu groszy za egzemplarz.
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ś ledzen ie  tej dzielnicy, która nie miała  
większego skupienia zieleni.

P ozatem  około 30 robotników pra­
cuje przy budowie mostu 94 1 koło fa­
bryki Mottów.

Ogródki działkow e na progu roz 
poczynającej się wiosny. Wobec p e ­
wnego opóźnienia, jakiemy uległa d o ­
roczna akcja pomocy Funduszu Pracy 
na zakup nasion dla w łaścicie li  ogród­
ków działkowych, Zarząd Miejski posta­
nowił tymczasowo asygnować pewne  
kwoty na zakup nasion, przyczem w y ło ­
żone na ten cel sumy po otrzymaniu  
subsydjum od Funduszu Pracy spowro- 
tem wpłyną do kasy miejskiej.

W związku z rozpoczynającą s ię  w io­
senną akcją ogródków działkowych w 
dniu wczorajszym prezydent Motał w 
towarzystwie wiceprezydenta Henszla, 
naczelnika miejskiego wydziału tech ­
nicznego inż. Gniewińskiego i kierowni­
ka plantacji miejskich Miszewskiego  
zw iedził  ogródki działkowe na Zawo- 
dziu i przy ulicy Chłopickiego.

Dziś m łodzież wróciła do szkół.
Dżlś rano u lice  naszego m ifsta  po krót­
kiej przerwie świątecznej znowu zalud­
niły się liczneml rzeszami młodzieży, 
zdążającej do szkół. We wszystkich  
szkołach wznowione zostały normalne  
zajęcia.

SzybKle ro zp a try w an ie  podań 
o odroczenie ćwiczeń wojskowych.
P rzyspieszone zosta ło  rozpatrywanie  
podań rezerw is tów  o  odroczen ie ,  bądź  
też  przesun ięc ie  term inu ćw iczeń . Proś 
by w n o szo n e  b ezp ośred n io  do starostw  
b ęd ą  p rzek a zy w a n e  w łaściw ym  pow ia­
to w y m  k o m e n d o m  uzu p ełn ień . Równo  
cześn ie  u sta lono , iż podania, które  nie  
są zaopatrzone  w e  w łaśc iw e  zaśw iad ­
czenia władz adm inistracyjnych, na leży  
w odp ow ied n i sp osób  uzupełn ić  przez 
p rzeprow adzen ie  doch od zeń  i t .  p. i 
kiprować je do władz w ojsk ow ych .  
D otąd podania  bez zaśw iadczeń  zwra­
can o  p e ten to m .

Listy Zbiorowe. W urzędach pocz  
tow ych  w yw ieszou o  ostrzeżen ia  w spra

w ie zakazu w ysyłania  w jednejekoper  
c ie  listów, bądź też  kart, przezn aczo ­
nych dla doręczenia  różnym  ad resa ­
tom .

Przesyłka taka stanow i bow iem  n a­
ruszen ie  przepisów o prawie w yłącz­
ności poczty.

N ad aw cy  zbiorowych listów poc ią ­
gan i b ędą  do od p ow ied z ia ln ośc i  kar­
no adm inistracyjnej. Grozi im kara do  
8-m iu tygodni aresztu i 300 złotych  
grzywny.

O strzeżen ia  te są  tem bardziej  na 
czasie ,  iż m n ożą  się o s ta tn io  p odobne  
sprawy w sądach  starościńsk ich , a 
przebieg rozpraw w yk azu je , że  wykro  
c zen ia  pop ełn ian o  w w ięk szo śc i  w y ­
p adków  w skutek  n ieśw iad om ośc i .

Nowa ser ja  procesów politycz­
nych. Jak s ię  dowiadujemy, w bliskiej 
przyszłości na wokandzie Sądu Okręgo­
wego znajdzie s ię  szereg spraw człcn-  
ków Stronnictwa Narodowego.

Na jeden z najbliższych terminów  
zostan ie  wyznaczona rozprawa przeciw­
ko 6 oskarżonym o zamachy petardowe  
na sklepy żydowskie, m. in. na sklepy  
pp. Szplgelm ana i Rotmlla.

Oskarżeni w tym procesie p ostaw ie ­
ni zostali w stan oskarżenia z art. 216  
i 148 k. k. Art. 216 k. k. grozi karą od 
6 m iesięcy  do 15 lat więzienia tym, 
którzy sprowadzają n iebezpieczeństw o  
powszechne dla życia lub zdrowia ludz 
kiego, albo w znacznych rozmiarach dla 
mienia przez użycie materjaiów wybu­

chowych lub łatwopalnych. Art. zaś 148  
k. k. przewiduje karę do 5 lat więzienia  
za pomoc w zatarciu śladów dokonanej 
zbrodni i ułatwienie sprawcom jej uchy  
lenia się  od wymiaru sprawiedliwrści. 
Na nieco dalszym planie sprawy o roz­
ruchy antyżydowskie w kilku m iastecz  
kach pow. częstochow skiego , które w 
styczniu i lutym b. r. zakłóciły spokojny 
bieg życia w naszym powiecie .

Przebudow a drogi Częstochowa 
Sosnowiec. Spowodu układania nowo  
czesnef nawierzchni z klinkieru na dro­
dze C zęstochowa— Koziegłowy— S o sn o ­
wiec w powiecie częstochow skim  droga 
zostanie zamknięta od dnia 15 kwietnia  
aż do odwołania. Dla ruchu dalekobteż  
nego ustalono trasę przez Olsztyn— Źsr  
ki— Koziegłowy do Będzina lub przez 
Herby do Katowic. Lekki ruch m iejsco­
wy na odcinku od Poczesnej do Kamie 
nicy Polskiej odbywać się  będzie  bocz-  
nemi drogami gruntowemi.

Z Miejskiego Teatru Kameralnego.
Dziś w środę I codziennie o godz. 

20 ej znakomity dramat w 3-ch aktach 
Tadeusza Rittnera „W małym domku” 
w reżyserji dyr Brodzlkowskiego. Dekora­
cje Jana Rybkowskiego. Udział biorą pp.: 
Biesiadecka, Tomaszeweska, Stanisław­
ska, Święcicka, Tańska, dvr. Brodzikow- 
ski, Dobrowolski, Przeradzki, Wybrański, 
i Bernatowicz.

W próbach ostatnia nowość Warsza 
wy świetna komedja Stefana Kiedzyń 
skiego „Raz s ię  tylko żyje” .

Najbliższa p rem jera  Teatru  Ka­
m eralnego. Miejski Teatr Kameralny 
w przyszłym tygodniu wystąpi z prem- 
jerą najnowszej sztuki Kłedrzyńskiego 
p. t.: „Raz tylko s ię  żyje”, która św ię ­
ciła szereg triumfów w Warszawie i na 
wielu scenach prowincjonalnych.

Akcja tej ciekawej i nacechowanej  
wszystkiemi zaletami sztuki rozgrywa 
s ię  w Warszawie, w rodzinie bogatego  
inżyniera architekta Czerczyńskiego, 
który niedawno poślubił znacznie od 
siebie  młodszą ubogą panienką I oto  
nagle zbudzony głód m iłosnego wyżycia 
s ię ,  jaki pcha młodą k o b ie tę  w objęcia  
przystojnego pomocnika sw ego męż», 
zaledwie rozpoczynającego swój zawód  
architekta, wypełnia treść sztuki.

Ta wsz:chrozgrze9zająca dsw lza  „raz 
tylko się ży je” jest motorem wszystkich

R Ó Ż A
1. EICHLERÓWNA
W. ZACHAREWICZ
K. J STĘPOWSKI

Wielki św ią teczn y  program B. SAMBORSKI
kina „L U N A" M. ZNICZ

Wszelkie prawa przedruku zasirzetone.

S T A N I S Ł A W  W A L L M A N N  23

OBLICZE GOSPODARCZE 
CZĘSTOCHOWY

VII.

Działalność gospodarcza  
sam orządu  tery torja lnego .
Jak wiadomo funkcje samorządu t e ­

rytorjalnego na terenie Częstochowy  
sprawuje Zarżęd Miejski.

Przed wojną w łaściw ego samorządu  
nie było. Ówczesny magistrat, ze  stoją­
cym na jego cze le  prezydentem, był  
prawie że wyłącznie organem wykona­
wczym władz rządowych, którym —  
zw łaszcza  po roku 1863 cim —  jakikol­
wiek rozwój miasta bynajmniej na sercu  
nie leżał.

Dopiero po odzyskaniu Niepodległoś­
ci, zarządy miejskie przejawiają w ięk­
szą ruchliwość, zaś działalność ich na 
życiu gospodarczem Częstochowy n ie ­
wątpliwie poważnie się odbija.

Największe nasilenie poczynań gospo  
darczych gminy znamionują lata 1926— 
1929, poczem  dzia ła lność  ta słabnie,  
aby znów z rokiem 1934 wykazać w i­
doczne ożywienie. ’

O żyw ienie  to, wyrażające się  zw łasz­
cza  w rozbudowie wodociągów i kana­
lizacji, w robotach drogowych, oraz w 
wykańczaniu dawniej już rozpoczętej bu ­
dowy gmachów, podyktowana zostało w 
wielkiej mierze opłacalnością tych ro ­
bót i ich celową koniecznością. A więc: 
rozbudowa sieci wodociągowo kanaliza­
cyjnej, dokonana w oszczędny sposób,  
amortyzuje s ię  stosunkowo szybko. —  
Postęp w robotach drogowych jest ko­
niecznością  zarówno gospodarczą, jak i 
społeczną (zatrudnienie bezrobotnych.)  
—  W reszcie konieczność wykończenia i 
oddania do użytku podciągniętych już 
pod dach i niszczejących bez użytku 
gm achów, w których tkwiły przez kilka 
lat bezużytecznie tak wielkie sumy —  
nie wymaga chyba żadnych uzasadnień, 
tembardziej zw łaszcza, że miasto, po­
siadając noprzykład podciągnięty pod 
dach odpowiedni budynek szkolny, m u­
siało jednocześn ie  płacić poważne sumy  
za wynajem nieodpowiednich lokali 
szkolnych.

Pod działalność gospodarczą władz  
miejskich podciągamy tutaj te wszystkie  
najważniejsze czynności, a w ięc budo­
wy, roboty i inwestycje, które z natury 
rzeczy noszą charakter czynności gospo  
darczych i przyczyniają s ię  do ożywię  
nia całokształtu życia gospodarczego —  
a prócz tego podciągamy te wszystkie

urządzenia, zakłady i instytucje użytecz­
ności publicznej, które z tytułu swej  
istoty sam e wchodzą w skład organizmu 
gospodarczego Częstochowy.

Pokolel więc, w streszczeniu opisze­
my: wodociągi i kanalizację, rzeźnię  
miejską, komunikację autobusową, be- 
tonownię, budownictwo miejskie, św ia ­
tło i s i łę  elektryczną, a także roboty 
drogowe, ziem ne i na plantacjach m iej­
skich (zatrudnianie bezrobotnych) oraz 
Straż Ogniową Ochotniczą w Często  
chowie.

Wodociągi i Kanalizacja 
m. Częstochowy.

Jednym z najważniejszych warunków  
podniesienia zdrowotności miasta jest 
zaopatrzenie go w zdrową wodę i nale­
żyte odprowadzanie ścieków .

Problem ten był specjalnie palącym  
dla Częstochowy, jako dla wielkiego  
zbiorowiska ludności, narażonego zresz ­
tą specjalnie na zaw leczen ie  doń epi 
demij przez przybywające tu rokrocznie  
z całej Polski tłumy pielgrzymów.

Realizacja tego zagadnienia znalazła  
swój początek w umowie, zawartej w 
listopadzie 1924 r. między ów czesnym  
Zarządem Miejskim I firmą amerykań­
ską „Ulen & Company”. Umową tą fir­
ma „Ulen” zobowiązała s ię  wykonać dla 
Częstochowy centralne urządzenia w o ­

dociągowo kanalizacyjne oraz założyć  
sieć  odnośnych przewodów w centrum  
miasta i na główniejszych jego arter- 
jach.

Jako ekwiwalent za wykonanie robót
— firma „Ulen" otrzymała zgodnie z 
umową obligacje Banku Gospodarstwa  
Krajowego wartości w złocie 2 579 000
—  do spłaty w ciągu 20 lat z odsetka  
mi w wysokości 8 proc. rocznie, mimo, 
że całkowity koszt robót, wraz z b u d o ­
wą 4-piętrowego domu przy pl. Katedral­
nym I fabryki wyrobów betonowych —  
wyniósł tylko 1.799.709.

Roboty wykonane zestały przez przed 
slębiorstwo w okresie od jesieni 1925 r 
do grudnia 1928 r. W czasie  najwięk­
szego Ich nasilenia zatrudnionych było 
około 3000 robotników.

Do urządzeń centralnych, wybudo­
wanych przez firmę „Ulen", zaliczyć  
należy: stację pomp, zbiornik rezerwo­
wy wody, stację  przepompowywania  
ścieków oraz oczyszczalnię ścieków.

Stacja pomp, położona w odległych  
o 9 kilometrów od miasta Wierzchowi - 
skach, m ieści s ię  w budynku, zawiera­
jącym 2 pompy odśrodkewe, dające każ­
da po 260 000 litrów wody na godzinę, 
poruszane przez silniki elektryczne o 
mocy 120 koni mechanicznych.

(C. d. n.)
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Poczynań z posunięć działających osób 
sttuki, ona to dodaje skrzydeł i gorącz­
ki wytężonej pogoni ich za szczęściem.

W pogodnym finale sztuki młodziut ­
ka żona archi tekta przekonywuje się, ża 
-Wilowy bohater  jej romansu jest tylko 
Poziomym karjerowiczem i niczem wię- 
°ei, zrzeka się więc jego na wyłączny 
kenefis bogatej wdowy i powraca do 
sWego męża,  zwyciężona jego miłością 
1 szlachetnością.

Rolę s tarego archi tekta gra p Do­
browolski, żonę jego p. Tomaszewska,  
Młodego amanta p. Malatyński, bogatej 
Mówki  nowozaangażowana artystka p. 

j Stanisławska, była artystka Teatru Na 
godowego w Poznaniu.  Sztukę reżyseru- 

i i« p. Bończa.
„W iosenny dancing" w I g lm na 

*ium państw . W sobotę dn. 18 b. m 
Połączone patronaty przy gimnazjum 
Państw, im. H. Sienkiewicza urządzają 
te  rzecz niezamożnych uczniów zab a ­
wę towarzyską w sali gimnazjum p. n. 
"Wiosenny dancing”. Do tańca przygry­
wać będzie doborowa orkiestra jazzbnnd. 
O r y g in a l n a  loterja, l iczne atrakcje. Tani 
i obfity bufet.  Wejście za zaproszenia* 
tii Początek  o godz. 20 ej.

„W esoły czw artek"  w „Europie".
Reprezentacyjna kawiarnia „Europa” po 
krótkiej przerwie, spowodowanej  Wiel­
kim Tygodniem, w dn<u jutrzejszym u* 
r*ądza kolejny „wesoły czwartek".

Organizacja wieczoru spoczywa w 
*ękach doskonałego zespołu muzyczne­
go p. Kesslera. Przygotowany został  bo- 
fiaty program różnych atrakcyj i niespo 
dzianek. popularny zaś piosenkarz z e ­
społu p. Borucki wystąpi z szereg 'em 
bowych szlagierów.

Poza tem  proszeni jes teśmy o zazna­
czenie, że w związku z rozpoczynają- 
cym się sezonem wiosennym, niedziel- 
t e  i świąteczne five-c‘cklocki rozpoczy- 
t an e  będą dopiero o godz. 6 ej wie­
czorem.

Z posiedzenia zarządu Izby Rzemieślniczej
w Kielcach.

„ELEKTRA"
ALEKSANDER STANKIEWICZ
Częstochowa, Aleja 36, tel. 14-62. 

poleca wybór nowoczesnych 
RADJOODBIORNIKÓW 

Ż arów ek Philipsa, Osram i t.p. 
CENY NISKIE. RATY.

L e K a r z - D e n t y s t a

Michał Grejniec
w Częstochowie

mieszka ob ecn ie  — II ALEJA Nr. 24 
róg Kościuszki, gdzie cuk.  „R om a“ . 
P rzy jm uje  codziennie od 10-2 l od  4-8 w 

W  niedzie lę  i  św ię ta  od 10-2 p.p.

W tych dniach odby ło  się pos iedze 
nie zarządu Izby Rzemieślniczej  w Kiel­
cach pod pr zewodnic twem Prezesa Iz­
by p Edwarda  Balcera i w obec noś ci  
p. mgr.  Wiktora  Woj towicza — d e le g a  
ta p minis t ra przemysłu  i handlu .

W posiedzeniu  ud j i a ł  wzięli: pp.
wiceprezes izby p. St. Loaens,  cz łon­
kowie zarządu: Adam Musiał,  Feliks 
Siłuszek i H. L. Golsztain,  dyrekto r  
Izby p. mgr  Axentowicz i zas tępca  d y ­
rek to ra  p. J a n  Korsak.

Zpośród rozpat rywanych spraw na 
szczególną  uwagę  zas ługują  n a s t ę p u ­
jące:

1) Przyjęto do wiadomości  s p ra w o ­
zdanie  prezesa i dyrektora  Izby z prze 
b iegu konferencyj  grupy  posłów i s»e- 
na to rówwojewództwa kieleckiego,  k tó­
ra odbyła s ię os tatn io  p od  p rz ew od­
nictwem p. wojewody  dr. Dziadosza 
oraz z pr zebiegu  konferencji  po rozu ­
miewawczej  Izb gospodarczych woj. 
k ieleckiego,  która odbyła  się w tymże 
dniu w lokalu kieleckiej  Izby Rolni­
czej.

2) Uwzględnia jąc  prośbę dyrekcji 
szkół dokszta łca jących zawodowych w 
Częstochowie,  pos tanow iono  zakupić 
dla tych szkół gablotki oszklone dla u- 
m ieszczenia  w tychże „Biule tynów I n ­
formacyjnych"  Izby, k tóremi  uczniowie 
i grono nauczyciel i  szkół dokształca ją­
cych zawodowych żywo się interesują .

5) Postanowiono rozważyć,  program,  
zadania i ce le  Ligi Pracy w Warsza­
wie ce lem podjęcia  decyzji  w sprawie 
ewent .  nawiązania  współpracy Izby z 
Ligą. Pracy w kierunku poczynań g o ­
spodarczo-społecznych na teren ie  woj. 
k ieleckiego.

4) Uchwalono przyjść z po m ocą  fi­
nansow ą  niektórym warszta tom rzemie  
ś lniczym,  b iorącym udział  w Targach 
Poznańskich.

5) Postanowiono  wydać m i n o w a ­
nym przez Izbę Rzemieś lniczą biegłym 
podatkowym dekre ty  nom inacy jne  o 
raz rozesłać im specja ln ie  op ra co w an ą 
ins t rukcję  w sp rawach podatkowych.

6) Zapoznano się z za ję t em przez

Nr. alit. Kg 168/33. Odpi s .
Sentencja  wyroku.

W  Imieniu Pze c zy po sp o l i i e j  Pol skiej
Dnia 7 marc a  1933 r.

Sąd  Grodzk i  w  C z ęs to ch o w ie  w osobie 
sSdziego A G e i s l e r a  r o z p o z n a w s z y  s p r a w ę  
Jul i ana Kupczaka  osk a rż on eg o  z ar t .  255 
N. K. i u zna ją c  winę  oska rżo neg o  za u d o ­
g o d n i o n ą ,  na  zasadz ie  ar t .  10, 368, 370, 578 
K- P. K. ar t .  61, 255 K.K.

postanow ił:
Kupczaka  Jul j ana ,  s. J a n a ,  lat 30, uzna ć  
Winnym tego,  że  dnia 9 g r ud n ia  1932 r. w 
l iście p i sanym do S i lb e r szaca  zn i es ł awi ł  
Szymo na  Ho row ic za ,  na zy w a  ąc go , ,oszu 
k. r i cem p ie rw sz e j  g i ldy“ p r ze z  co mógł  
na raz ić  H or o w ic z a  j ako k u p r a  p o t r z e b n e ­
go mn W s t o s u n k a c h  h a n d l o w y c h  zaufan ia  
d l i  sw eg o  zawo du  i za. to skazać go na  2 ty-  
Kodnie a r e sz tu  i dz ies i ęć  złotych g r zy w n y  
* zamianą w  raz ie  n ie ściągalności  na  j e d e n  
dzień a resz tu ;  k a r ę  a r e sz tu  z a w ie ś  ć mu na 
b rzec iag  lat  dwuch .  Bppbrać z wnies ione j  
órzez  o sk a rż yc ie la  zal iczki  w yn ik łe  w  sp ra  
^■e koszta J p o s t ę p o w a n ia  i zasą dz ić  je  od 
Mazanego  na r ze cz  S z y m o n a  Horo wic za ,  
° raz p o b r a ć  odeń  6 z ło tych  op ła ty  są do -  
^®j .  W y r o k  ogłosić na  ko sz t  skazanego  w 
’•Słowie C z ę s t o c h o w s k i e m " .  S ę d z i a  Grodzki  
I ) Ge ł s l e r .

Za zgodność i prawomocność 
P o im K anc .  Wielkopolan.

Izbę Rzemieślniczą w Krakowie s t a n o ­
wiskiem w sprawie nowelizacj i  rozpo­
rządzeń minis tra opieki społecznej  o 
przepisach san i t a rn ych  dla zakładów 
fryzjerskich,  przyczem postanowiono 
p o d t rzy m a ć  s t anowisko tut.  izby, za ję ­
te luż poprzedn io  w poruszonej  s p r a ­
wie.

7) Przeprowadzono bardzo obszerną 
dyskusję  na t e m a t  przemysłu  ludo we­
go 1 cha łupniczego i zapo znano  się z 
t reśc ią  memorja łu ,  jaki ma być z łożo­
ny czynnikom m ia roda jnym,  a z m i e ­
rzającego do podnies ienia  up ad a ją cego  
obecnie  przemysłu  ludow ego  oraz ści ­
s łego rozgraniczenia produkcj i  tego 
przemysłu  od produkcji  rzemieślniczej ,  
co z p u n k tu  widzenia in t ere sów nie- 
tylko rzemiosła ,  lecz i ogólno pańs tw o 
wych i społecznych jes t  rzeczą koniecz­
ną  i pa lącą.

8) Posta no wiono!  źe przy p r o j e k t o ­
waniu  wys tawach —  targach wyrobów 
rzemieś lniczych w Kielcach, Częstocho 
wie, R adom iu  i Sosnowcu  zo rgan izo­
w ane  zos taną w miarę  możności  tech 
nicznych — wystawy prac uczniowskich 
oraz sztuk czeladniczych i mist rzow­
skich.

9) Uchwalono, że w wypadku  z a ­
s tosowania  przez  prezesa  Izby ulgi w 
opła tach egzaminacy jnych  osobie,  k tó­
ra wprowadziła Izbę w błąd  i nieza- 
s ługuje,  ze względu n a  s tan m a ją tko ­
wy, na obniżkę opłat ,  akta  takiej  spra  
wy winna Komisja Egzaminacyjna  
zwrócić Izbie Rzem.  z odp ow ied n ią  o- 
pinją ce lem zmiany decyzji prezesa 
Izby co do obniżki  taksy.

10) P os tanowiono wystąpić do Zw. 
Izb Rzem.  w Warszawie o sp o w o d o w a­
nie aby Sądy Pańs twowe wyznaczały 
ścisłe godziny rozprawt sądowych,  b o ­
wiem brak tego powoduje ,  że rz em ie ­
ślnicy, wzywani jako świadkowie  l u b  
strony,  oczeku ją  od rana do późnych 
godzin  popołudniowych w sądzie na 
rozprawę i t racą  czas n i e j ed nokro t ­
nie przez kilka dni z rzędu.

Nadto  za ła twiono szereg spraw bie 
żących o mniej szem znaczeniu.

jąc zaledwie wynik remisowy
W czasie zawodów zderzył  się nie­

szczęśliwy wypadek. Nowopozysfeany 
gracz Brygady Cieślickl doznał pęknię­
cia kostki i musiano odwieźć go do 
szpitala. J e s t  to dla Brygady poważna 
st rata,  gdyż gracz ten zapowiadał  się 
b dobrze.

Już slą zaczyna?
Poważne zaniepokojenie w świecie 

sportowym wywołują os tatnie posunięcia 
Częst.  Podokręgu Piłki Nożnej.  Oz na­
czałoby to powrót  do dawnych metod 
faworyzowania jednych, a utrącania d ru ­
gich, niewygodnych. Do takich posu 
nlęć należy rri. in. powtórzenie meczu 
Częstochówka — Myszków i zamknięcie 
boiska w Myszkowie.

Nie s tawiając narazie konkretnych 
zarzutów ogrdniczamy się do paru uwag 
pod adresem Kiel. OZPN. ,  który winien 
wejrzeć w te sprawy.

Bo czy nie wydaje się conajmniej 
dziwnym fakt zamknięcia boiska w My­
szkowie, wtedy, gdy ma grnć w Mysz­
kowie leader tabeli „Skro”?

J e s t  jeszcze jedna sprawa budząca 
ogólne zainteresowanie,  a mianowicie 
protest  Victorji po meczu z Brygadą.

Ponieważ sprawa ta jjeat na „war­
sz tac ie” nie chcemy przed wynikiem za ­
bierać głosu, zostawiając sobie wyświe­
t lenie przyczyn dla których Victorja za­
łożyła protest  na później.

ES.

Echa tragicznej śm ierci
nocnego stróża.

Działo to się w roku 1934, w c iem­
ną bezksiężycową noc jesienną Franci ­
szek Zawadzki,  nocny stróż huty Raków, 
podczas nocnego obchodu,  powierzonego 
jego pieczy terenu, wpadł do pełnego 
wody kanału. W normalnych warunkach 
wypadek mógłby się skończyć na przy­
musowej zimnej kąpieli. Stało się jed­
nak inaczej- Chore serce 65-letnlego 
s tarca nie wytrzymało nagłego wstrząsu 
i z przerażenia pękło. Ze zdradzieckie­
go kanału wydobyto już tylko zimne 
zwłoki ofiary wypadku.

Po śmierci  męża wdowa po Zawadz­
kim wystąpiła do Zakładu Ubezpieczeń 
od nieszczęśliwych wypadków we Lwo­
wie o przyznanie jej renty wdowiej. Za­
kład rentę  jej przyznał, lecz skolei wy­
stąpił przeciwko hucie „Raków” i inż. 
Świeckiemu,  jako odpowiedzialnemu ki e­
rownikowi, żądając od nich zwrotu strat,

R k r a r h i n n n  k s ią że cz k ę  w ojs ko w ą  w y d a n ą  
9 łv !8GZI0n0  p r z e z  C z ę s t o c h o w s k ie  P.K.U. 
0a imię Szu l ima  Ki fera ,  w e k s l e  p r o t e s t o ­
wane  na zł. 65.22 z w y s t a w i e n i a  S z la m y  
Bautn»c z Zawie rc i a ,  na  zł. 50, z w y s t a w i e -  

T a u b a  Z a l c b e r g  z Z aw ie rc ia  na zł. ICO 
* Wys tawie n ia  H.  L. R u b i nsz te in  ze  S k a r ­
ży s k a  i n a  zł. 50, z w y s t a w i en ia  C. Kocnen 
.-■elce, p o w y ż s z e  w e k s l e  na  z l ecen iegS aks  
’ Waltz w e k s e l  na  z ł o tych  30 z w y s t a w i e -  
iq? F l i g e l t a u b  z R a d om sk a ,  p ła tny  t6 l ipca 
*936 r. na  z l e c e n ie  f i rmy Montewido,  k tó r e
Unieważnia się.

Podwójny pech złodzieja. Do
sklepu p Kozłowskiego, mieszczącego 
się przy ul. Narutowicza,  w którym bied 
nlejsza ludność zaopatruje się w mięso 
końskie,  włamał  się znany dobrze po­
licji Józef  Gąsienice i skradł  z szuflady 
kontuaru .. 1 zł 37 gr., więcej bowiem 
nie znalazł. Opuszczającego sklep zło­
dziejaszka zatrzymał  policjant, który do 
prowadził go do II komisarjatu,  gdz’e 
poddano go rewizji osobistej.  Przy za­
trzymanym znaleziono wytrych 1 skra­
dzione pieniądze.

Głuchoniemy złodziej.
Na Rynku Narutowicza na Zawodziu 

schwytany został jakiś ubogo ubrany 
młodzieniec na gorącym uczynku kra­
dzieży talerzy porcelanowych na szkodę 
kupca Stopnlckiego Zatrzymany zaczął 
na migi porozumiewać się z policją któ 
ra z początku przyjęło to za mistyfika­
cję. I dopiero po dłuższej chwili wyszło 
najaw, że niefortunny złodziej jest głu-

RADJO.
W A R S Z A W A ,  c z w a r te k  16 kwie tn ia

6 30 P i e ś ń  6,33 P ob u d k a  do gimnasty  
ki. 6,36 Gimnastyka.  7,20 Dz ienn ik  p o r a n n y
7.30 Muzyka (płyty) .  7.50 P r o g r a m  na dzień 
b ieżący .  7.55 „ P a r ę  info rmacy j" .  1157 S y g ­
n a ł  czasu.  12.00 H e j na ł  z Krakowa.  — 12.03 
Dziennik  po łudn iowy.  12.15 P o r a n e k  m u z y  
czny d la  szkół.  13.00 P ł y t y . — 13.10 Chwi lka  
g os p o d a rs t w a  dom ow ego .  — 13.15 Prz e r wa .  
15-15 Wiado moś c i  o e ks p o rc ie  po lskim.  — 
15.20 P r z e g lą d  g ie łdowy.  — 15.30 Kon ce r t  z 
Po znan ia .  16.00 O p o w iad an ie  dla dzieci .  — 
16.15 Kon ce r t  ork.  k am era ln e j  z Krakowa.  
.16 50 „Cała Pol ska ś p i e w a 11. 17.05 O d c z y t . — 
17 20 Reci t a l  śp ie w a c z y .  17.50 P o g a d a n k a  
aktualna.  18.00 Reci t al  fo r t e p ia no wy.  18.30 
F i lm,  p las tyka,  a rc h i t e k t u r a .  18.40 Jak  s p ę ­
dzić świę to? 18.45 P r o g r a m  na  dzień  n as tęp  
ny. — 18.55 Koncert  r e k la m o w y  19.25 „ P o ­
g ad an ka  p r ak ty c zn a  o l n ie “ — z Wi lna.  — 
19.39 W ia d o mo śc i  s p o r t o w e .  19.45 P o g a d a n ­
ka ak tua ln a  20.00 Audycja muz.  z e  L w o w a .  
20 45 Dz iennik  w iec zo rn y .  20.55 Pogadanka .  
21.00 T e a t r  Wyobraźn i .  21.35 Nasze pieśni .
22.30 Muzyka lekka.  23.00 W ia do mo śc i  m e ­
teo r .  dla żeg lug i  po w ie t rzn e j .  23.05 S k r z y n ­
ka f r ancuska .

na jakie narazili Zakład Ubezpieczeń od 
wypadków wskutek niezabezpieczcnia 
kanału.

W tych dniach sprawa ta znalazła 
się na wokandzie wydziału cywilnego 
Sądu Okręgowego. Sprawę rozpozna­
wał sędzia Cwlakowski, protokół posie­
dzenia prowadził  apl. sądowy L. Rożen - 
steln, w imieniu Zakładu Ubezpieczeń 
występował mec.  Gruszczyński,  z rumie­
nienia pozwanych mec.  Zawadzki.

Rzecznik interesów Zakładu Ubez­
pieczeń,  powołując się na akta sprawy 
karnej przeciwko dyrekcji huty I inż. 
Świeckiemu,  żądał  solidarnego zasądze- 
nią od nich na rzecz Zakładu Ubezpie­
czeń sumy przeszło 7 tys zł.

Sąd Okręgowy uznał  powództwo za 
uzasadnione i zasądził  od pozwanych 
solidarnie około 6 tys. zł.

choniemy i że nazywa się Hersz 
Szwajcar.  Liczy on lat 18 i niewiadomo 
w jakim celu przybył z Sosnowca i nie 
mając środków do życia „spróbował 
szczęścia” na rynku, Ucząc na to, że 
ujdzie to mu płazem w tłoku przed­
świątecznym.

W dniu dzisiejszym Szwajcar z po ­
lecenia sądu grodzkiego został  osadzo­
ny w areszcie śledczym.

Słowo sportowe
Piłka nożna.

Skra — Strzelec 4:2.
Mecz odbył się fatalnych warunkaęh 

atmosferycznychpco w dużym stopniu 
wpłynęło na sam poziom gry. Strzelec 
okazał się drużyną b. słabą, grającą nie 
wyżej od naszej ki B.

Brygada — Stadjon  3:3.
Do zawodow tych wystąpiła Brygada 

w składzie mocno rezerwowym, uzysku

ZE ŚWIATA.
Cała rodzina z nądzy rzuciła 

s ię  w  m orze.
WARNEMUNDE. Do Wardemiinde  

przybyła przed paru dniami  rod z ina  u- 
bogiego rolnika z okol icy,  lecz w s o ­
b o tę  zaginął  po niej wszelki ś lad.  W 
n iedz ie lę  o godz.  5.30 rano z aa la rm o ­
wał s t rażnik przybrzeżny,  że morze  
wyrzuciło ciała cz terech osób,  w k t ó ­
rych też n ieb aw em  r o z p o z n a n o  wspom 
n ian ą  wyżej rodzinę.

D ochod zeni a  ustaliły,  że mał żonko­
wie a nędzy  rzucili się do  morza  wraz 
z d w o m a  małole tn iemi  dziećmi.

Dwa w ypadk i le targu .
NOWY JORK. W mias teczku Erie 

(Pensylwanja) śpi od siedmiu miesięcy 
trzyletnia M a x i n e  Yarringtcn. Dziewczyn­
ka śpi z otwartemi  oczami. O drugim 
takim wypadku donoszą z Chicago, gdzie 
31 letnia Patricia Maguire śpi bez przer 
wy od 14 lutego 1932 r.

Ot, ciemnota.
Prasa rosyjska na emigracji  podaje 

następującą rozmowę, jaka miała miej 
see pomiędzy zmarłym niedawno wiel ­
kim uczonym Pawłowem,  a pewnym żoł 
nierzem sowieckim1

Pawłów częs to uczęszczał  do pewnej 
niewielkiej cerkiewki w Moskwie. Pewne 
go razu po skończonem nabożeństwie u- 
czony przysiadł na ławce w pobliskim 
parku. Po chwili przysiadł się do niego 
żołnierz czerwonej armjl,  który widząc 
nędznie odzianego staruszka z wyglądu 
przypominającego ubogiego emeryta  czy 
też urzędnika, zapytał  go z uśmiechem 
wyższości.

— Cóż to, dziadku, zdeje się, źe wie 
rzvsz w burżuazvinefiO Boga?
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— A wierzę, mój drogi, wierzę— od­
parł Pawłów.

—  Zdaje się, że i do cerkwi cho­
dzisz, co?

—  A ćhodzę...
— Ot, ciemnota — warknął pogardli 

wie komunista, nie przypuszczając, że 
ma do czynienia z jednym z najwięk­
szych uczonych świata.

IndyjsKi nabab ofiaruje 
10.000 funt. za lekarstwo

Indyjski nabab Ranjidas Basorla cie­
szy się w swej ojczyźnie szeroko rozpo 
wszechnloną sławą wielkiego filantropa, 
szczodrego dobroczyńcy. Miljonowe su­
my ofiarował na budowę szpitali, przy­
tułków, sierocińców, a także popierał 
naukę, nie szczędząc subsydjów na bu­
dowę laboratorjów. Gdzie tylko mógł 1 
jak tylko mógł spieszył z pomocą cier­
piącej ludzkości.

Tragiczne fatum sprawiło, że ten do 
broczynny człowiek sam potrzebuje po­
mocy, że cierpi straszliwie, a niema ni­
kogo, ktoby mógł w tjcH cierpieniach 
przynieść mu ulgę!

Błagalne wezwanie.
Od dwóch lat Ranjidas Basoria cier­

pi na całkowitą bezsenność. Sen ucieka 
odeń i ani na chwilę nie chce mu dać 
ukojenia.

Przed kilku miesiącami opublikował 
błagalne wezwanie w indyjskiej prasie, 
prosząc o wskazan'e mu jakiegokolwiek 
środka, któryby wyleczył go z jego cho­
roby, ofiarowując za to 10.000 funtów! 
(260.000 zł.)

Naskutek wezwania ze wszystkich 
stron kraju zaczęły do nieszczęśliwego 
nababa napływać tysiące listów, obiecu­
jących niezawodną pomoc. W pałacu na 
baba zaroiło się od lekarzy, cudotwór­
ców, znachorów, którzy przyszli ubiegać 
się o sowitą nagrodę.

Bogacz próbował wszystkich środków. 
Niestety, żaden nie poskutkował.

Rozpacz nababa.
Nieszczęśliwy bogacz ponownie opu­

blikował wezwanie o pomoc. Spędzając 
bezsenne noce w swym wspaniałym pa­
łacu, męczy się straszliwie i czeka ra­
tunku, który niestety nie przychodzi.

Starcia na granicy mongolsko-mandżurskiej
są czasem następstwem kaprysów rzek.

Prasa angielska wskazuje na to. że 
jedną z przyczyn starć na granicy Mon- 
goljl jest wytknięcie granic wzdłuż rzek. 
Granica między Mongolją, która znajdu­
je się pod wpływam Rosji, a Mandżu- 
rją, leżącą w strefie wpływów japoń­
skich, stanowi kilka rzek. Rzeki te czę­
sto zmieniają swe koryta, zwłaszcza z 
wiosną, kiedy topnienie śniegów w gó­
rach powoduje wylewy. Na wschód od 
tych rzek stoją żołnierze mandżursko- 
japońscy, na zachód Mongoljl 1 oddzia­
ły sowieckie, włączone w wojska mon­
golskie. Mongoll stoją na stanowisku, 
że granica jest ruchoma i przesuwa się 
tak, jak przesuwa się koryto rzeki gra­
nicznej. Japończycy natomiast uznają 
tylko granicę matematycznie odmierzoną 
według przyrządów naukowych, przyczem 
granica musi biec wtem miejscu, w któ 
rem biegła rzeka graniczna w czasie 
dokonywania pomiarów. Pomiary te pro 
wadzone były częściowo przez Japoń­
czyków, częściowo zaś przez wojska ja- 
pońsko-mandżurskie, które zatrzymały 
się poprostu tam, gdzie dawniej płynęła 
rzeka. Skoro Mongoll stoją na stano­

wisku, że wojska mandżurskie mają się 
cofać równocześnie z rzeką, jasnem 
jest, że dochodzi do starć granicznych, 
przyczim obie strony twierdzą, że do 
starcia doszło na ich terytorjum. W ten 
sposób po stronie Mongoljl jest prawo 
naturalne, po stronie zaś Mandżurji pra­
wo formalne, naukowo uzasadnione.

Celem zbadania tych ogromnych, nie 
Zamieszkałych i mało znanych terenów 
Japończycy odbywają loty pomiarowe, 
ale zabierają z sobą nietylko przyrzą­
dy, miernicze, lecz także materjał wo­
jenny.

Obszary, które leżą nad temi kapryś 
neml rzekami, są jednak w stosunku do 
całych krajów tak małe, iż zarówno Man 
dżurja jab Mongolją mogłyby z nich zre 
zygnować Żadne państwo nie myśli 
jednak o ustępstwach. Japończycy są 
zdania, że po zagarnięciu i zorganizo­
waniu Mandżurji, powinni zająć Mongol- 
ję, rżąd mongolski zaś poczyna sobie 
coraz śmielej, odkąd zawarł traktat z 
Rosją, zapewniający mu wydatną po­
moc wojskową.

20.000 dolarów
dostał malarz-amator za portret, Którzy przyczynił się do areszto­

wania gangstera.

uanierając esbq, woaz saz&i sobie na 
lać szklaneczką wódki, którą wypił przy 
bufecie. Ta szklaneczka wóoti była 
dlań f a ta lD ą .  Aby ją wypić, musiał 
podnieść z twarzy maskę.* C tw ila  ta 
wystarozyła Salvatowi: przyjrzał się
twarzy herszta bandytów i natyoim ast 
po opuszczeniu przezeń lokalu naszki­
cował ją. Następnie, na podstawie szki­
cu namalował portret bandyty.

Cenny portret.
Kiedy w restauracji zjawiła się po­

licja, aby wssoząć dochodzenie w spra­
wie napadu, Salvate pokazał namalo­
wany przez siebie portret.

Ależ to nasz dobry znajomy, Tony 
Calangol— zawołał inspektor policji— po 
szokujemy go od kilku lat za szereg 
napadów bandyckich! Bandyta jest bar­
dzo sprytny. Nigdy nie było można 
mu udowodnić żadnego przestępstwal 
Zawdzięczając temu portretowi mamy 
go w ręko!

W przeciągu kilku dni policja zna­
lazła Tony Calanga. Aresztowany wy­
pierał się udziału w napadzie, lecz por­
tret był niezbitym dowodem jego winy.

Na podstawie tego portretu został 
osądzony na ciętkie wiezienie.

Frank Salvate malarz amator dostał 
za przyczynienie się do unieszkodliwie­
nia groźnego bsndyty 20 tys. dolarów 
nagrody, innymi słowami dzieło mala- 
rza-amatora przyniosło mu fortuną.

Dziwnym zbiegiem okoliczności pe­
wien restaurator z Chicago, początku­
jący ale zdoln/ malarz amator, otrzymał 
niedawno za swe dzieło 20 tys. dola­
rów, ceną, o której najwybitniejsi ma 
larze w dzisiejszych czasach nie marzą.

Frank Salvate oddawna już zaczął 
zhjmować sią malarstwem. Rodzina i 
goście restauracji, którą posiada, nieraz 
sobie z tej maoji pokpiwali. Nic go to 
jednak nie zrażało i wszystkie wolne

Niedawno w rozmowie z jednym z 
indyjskióh dziennikarzy oświadczy), że 
nie starczy mu już sil na długo! Jeżeli 
w przeciągu miesiąca nie zdoła go nikt 
wyleczyć z bezsenności —  pozbawi się 
życia!

ohwile spądzsł przed blejtramem lub 
przed stalugamf. Doszedł w ten sposób 
do pewnej wprawy w malowaniu, a 
zwłaszcza nauczył sią nadzwyczajnie 
dobrze chwytać podobieństwo rozmai­
tych twarzy.

Napad gangsterów.
Przed trzema tygodniami około re- 

stauracjki Salvata zatrzymało sią wiel­
kie zakryte auto. Z auta wyskoczyło 
czterech zamaskowanych mężczyzn, któ­
rzy wbiegli do restauracji z rewolwe­
rami w rąkaoh i kazali wszystkim goś­
ciom oraz personelowi podnieść rące do 
góry, poozem przeszukali im kieszenie 
i zabrali całą gotówką. Nie oszoządzili 
też kasy firmy. Wściekły Salyate mu 
siał ją  w oałości oddać wodzowi bandy.
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W YDAJE CODZIENNIE: 
Śniadania :

Kawa 
Herbata 
Bu ljon
7* czarnej

20 gr.
20 gr.
20 gr.
30 gr.

O biady z 3-ch dań 1 .0 0  z l. 
Kolacje eo gr.

Zakąski zim ne 20 gr. 
Kuchnia sm aczna. Obsługa uprzejm a.

GABINETY. 
Codziennie koncert radjowy.

ANTONI STANKIEW ICZ.
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Jakkolwiek warunki sią ułożą nie 
chciał mieć przeciwko sobie panienki, 
która 1 bez tego nie przejawiała wzglą­
dem niego zbyt przyjacielskich zapałów, 
mimo, że uchodził on przecież za naj­
serdeczniejszego przyjaciela Andrzeja.

Nie chciał również tracić wpływu 
na Adrzeja. W nieskonkretyzowanych 
i dalekich swyoh dążeniach do zdoby­
cia karjery, w Andrzeju widział podatny 
materjał, wdzięczny i plastyczny, który 
będzie mógł urabiać według własnej 
woli. Taki niezaradny i niesamodziel- 
ny przyjaciel może przecież kiedyś od­
dać mu nieocenione przysługi.

—  Cóż— myślał— jedni mają pasję 
do hodowania koni wyśoigowycb, inni 
do hodowania gołębi. Ja mam pasję do 
hodowania ludzi mi uległyeh. Taki wy 
hodowany przyjaciel pod dobrą ręką 
kierowcy może się okazać ognistym 
rumakiem 1 może dopomóc do przesa­
dzenia niejednej przeszkody stojącej na 
drodze do karjery swego pana. Cóż, 
samopas puszczony, będzie zwykłym i 
mało użytecznym osłem. Dopiero do­
brze osiodłany przeiwstacza s:ę świet­
nego wyścigowca.

A Zygmunt zwołać osłów potrafił. 
Andrzeja osiodłał dobrEe, choć obawiał 
się, by ta uparta dziewczyna nie wy­
sadziła go z siodła w pełnym galopie.

—  I  osioł wierzgać potrafi, gdy mu 
mucha dokucza. A ta mała ma w sobie 
coś z muchy która nietylko osła po­
trafi zaniepokoić.

Dlatego Zygmunt uchylił się od

udziałn w fam ilijnej naradzie. Już te­
raz nie oszukiwał sią, że panna Ko- 
twlńska nie była mu obojętną. Rozumiał 
jednak, że obecnie byłoby niezręczno­
ścią rywalizować z Andrzejem. Ale 
nie był zazdrosnym o niego. Owszem, 
pogodził się z myślą, że Andrzej na 
pewien czas zostanie je j mężem. Na 
pewien ozas, bo przecież ostatecznie 
zdobyć ją  musi.

Dlatego właśnie teraz uchylił się 
od wziąoia udilału w strapieniu rodzi­
ny, zasłaniając się szlachetnemi wzglę­
dami przyjaźni.

— Zechcą państwo zrozumieć— tłu» 
maczył się— Andrzej jest moim najser­
deczniejszym przyjacielem. A uczucie 
przyjaźni jest silniejsze od rozwagi 
nie umiałbym się zdobyć na bezstron­
ność. Ponadto mam dziś wieczorem 
bardzo ważne zebranie, którego opuścić 
nie mogę,

Zrozumieli, poohwalili, byli zbudo­
wani szozerośoią. Nic więc nie stało 
na przeszkodzie, by Zygmunt mógł 
udać się do mieszkania M arji Stawskiej 
i przeprowadzić z nią decydującą roz­
mowę.

Marja powitaała go z prawdziwą 
radością.

—  Jaki pan dobry— mówiła ze wzru­
szeniem— że pan przypomniał mnie so­
bie. Tak dawno już pan nie odwiedzał 
mnie, że myślałam...

Zygmunt sta) się nagle sentymen­
talny.

Zawołał z zapałem:
—  O pani zapomnieć już bym nie 

potrefił:
A potem, jakby cień padł na jego 

twarz i głos. dodał:
—  Tak, i to właśnie jest powodem, 

dla którego nie odwiedzałem panią tak 
dawno... Czy rozumie mnie pani?

—. Chciałabym pana zrozumieć do­
brze. Dla mnie to brzmi, jak gdyby pan

ohciał o mnie zapomnieć— opowiedziała 
lękliwie.

A on niemal że tragicznie i z cięż 
klem westchnieniem:

—  Może lepiej byłoby dla mnie, 
gdybym mógł panią zapomnieć.

Spojrzała na niego z przerażeniem. 
W oczach je j zaszkliły się łzy, których 
powstrzymać nie zdołała.

—  Byle bez łez —  zastrzegł się w 
duszy Zygmunt. — Załatwimy to na 
sucho.

A Marja mówiła smutnie:
— Dlaczego mi pan to mówi. W mo- 

jern cbeonem położeniu, przyjaźń pana 
jest tak cenną. Pan jeden w mojem 
osamotnieniu jest mi bliskim,

W obecnem— powtórzył Zygmunt,— 
Z rozpaczą,— Ja wiem, że to jest z mo­
je j strony egoizm, ale ja lękam się tej 
chwili, w której pani wróci do ludzi. 
Powinienem się cieszyć, że ta chwila 
trwać me b.dzie wiecznie, mimo to 
chciałbym tę chwilę odwlec jak naj­
dłużej.

—  Nie tęsknię za ludźmi. Jestem 
zbyt rozgoryczona i wyczerpana duoho- 
wo, bym pragnęła wrócić między ludzi. 
Nie nęci mnie towarzystwo ludzi, choć 
wiem, że muszę wróeić do świata, że 
ta cisza, która, mnie dziś otaoza trwać 
wieki nie będzie. I  tak strasznie się 
boję zetknięcia się z ludźmi. Może dla­
tego, że wiem co mnie czeka. Ulica...

—  Panno Marjo...
Głos Zygmunta zadrżał wzruszeniem.
Myślał:
—  Djablo głupio czuję się w roli 

zakochanego.
— Mówił:
—  Panno Marjo. Przyrzekłem pani 

przyjaźń czystą, bezinteresowną, bra­
terską i zdawało mi s<e, że naprawdę 
żywię dla pani te uczucia..

Tu głos mu się załamał:
—  Ja naprawdę pragnąłem być dla

pani bezinteresownym przyjacielem... 
Bratem chciałem być dla pani...

Dokończyła ze smutkiem:
—  I  przekonał się pau, że się pan 

omylił.
—  Tak, przekonałem się, żem się 

omylił. Dziś byłoby ponad moje siły 
dotrzymać danego pani przyrzeczenia.

Twarz Marji pobladła, usta zadrgały 
od powstrzymanego napom łez, pierś 
je j zafalowała.

—  Czekaj— drw.ł w duchu Zygmunt. 
Jeszcze zawoześnie na wybuch miłosny. 
Pomęcz się trochę, tak jak ja  się mę­
czą w tej idjotycznej roli zakoehaLego. 
Ty swoją rolę grasz świetnie, ja nie 
mam jegzeze rutyny. Nie możemy 
przecież, jak w marnej komedjj rzucić 
się sobie odrazu w objęcia. To razi 
nawet w teatrze, a my przecież jesteś­
my dobrymi graozami.— Choćby ten mo­
ment: Ty stoisz pobladła z niecierpli­
wości a ja  mam ozas.

Rzeczywiście sytuacja ta, przyznać 
trzeba wypadła świetnie. Zygmuat pauzę 
wyfalował piersiami widocznie, pote® 
głowę opuścił na pierś i znów mówić 
zaczął:

—  Pani Marjo, mówi pan’, że prze­
raża ją ohwila powrotu między ludzi- 
I jabym chciał od ludzi uoieo. Bo lu ­
dzie są podli, bo czuję się pomiędzy 
nimi nie jak zwierz osaczony przez 
myśliwych, lecz jsk człowiek osaczony 
przez dzikie zwierzęta... Walczę z tą 
dziką sforą zaciekle, lecz są chwJe, 
kiedy poczynam wątpić w swe siły. 
kiedy zdaje mi się, że mnie ta zgraja 
dopadnie i rozszarpie... I  wtedy pragnę 
uoiec od świata, ukryć się w jakiemś od­
ludzie, wypocząć, wypocząć...

Teraz patrzała na niego z podziwem* 
Zaskoczyło ją, to, co o sobie wyznał ,  
a czego najmniej spodziewała się z ust 
jego usłyszeć.

d. c. n.
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